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Poznań, 29 lipca. Na jednćm z ostatnich posiedzeń 

izby lordów angielskiego parlamentu, dnia 24 lipca, toczyły się 
znów obrady z powodu sprawy polskićj. Margrabia Clan- 
ricarde zażądał przedłożenia raportów konsularnych angiel­
skich o okrucieństwach popełnionych lub zagrożonych tak przez 
Rosyau jak przez Polaków, od dnia 1 maja, i zapytał azali rząd 
Jćj KMci ma powód spodziewać się, żeRosya na przyszłość bę­
dzie prowadziła walkę obyczajem wojennym narodów cywilizo­
wanych. Sarkazmy drwiące, których książę Gorczakow sobie 
pozwala w swojćj depeszy względem słów hr. Russla, nie są­
dzi być wartemi uwagi; ale cierpieć nie godzi się, że rosyjski 
rząd, właściwy sprawca strasznych stósunków w Polsce, nie- 
tylko nie obiecuje żadnego złagodzenia swego postępowania, 
ale nawet grozi użyć surowszych środków naprzeciw tym, któ­
rzy bronią swojćj ojczyzuy. Anglia podjęła tę dyplomatyczną 
interwencyą w imieniu ludzkości, a choć wolno powiedzieć, że 
Anglia wojny prowadzić nie zamierza, przecież Anglia w obec 
Boga i ludzi jest zobowiązana społem z Francyą i Austryą po­
łożyć kres strasznemu gospodarstwu rosyjskiemu w Polsce.

Hr. Bussell, którego trudno zrozumieć na galeryi, od­
powiedział: Przedłożenie korespondencyi tego rodzaju, o jakich 
wspomniał szlachetny margrabia, połączone jest z trudnościami, 
które nie zawsze można pokonać. Nasi ajenci dyplomaty­
czni słusznie nam przedstawiają, że ogłaszanie ich doniesień 
musi im utrudniać zbieranie wiadomości autentycznych. Nadto 
te raporta nie są tak zgoła niedostępne wątpliwościom, iżby je 
można przedłożyć publiczności opatrzone znamieniem urzędo- 
wćm. Co lord Napier, żyjący daleko od widowni powstania, 
przysyła, to miewa za sobą rękojmią miuistra rosyjskiego 
spraw zagranicznych, albo bywa czerpane z petersburgskich 
pism urzędowych. Z drugićj strony konsul angielski w War­
szawie pisuje nam, co słyszy z rozmaitych stron Polski i co za­
tćm niekiedy bywa zupełnie prawdziwe, ale też i niekiedy nie- 
dokładnćm być może. Co się tyczy np. dekretów Murawiewa, 
są one wydrukowane w samychże gazetach rosyjskich, a lord 
Napier dowiedział się od księcia Gorczakowa, jako rzeczywiś­
cie niektóre damy, noszące żałobę z powodów politycznych, 
110 czy 120 Ł. grzywien musiały zapłacić, i że w skutek tego 
te manifestacye ustały. Nie sądzę iżby te informacye wystar­
czyły wam, miłościwi Panowie, ale zawierają one wszystko, co 
wiemy. Co się tyczy kwestyi ogólnćj, to jest tendencyi i celu 
naszćj interwencyi dyplomitycznćj, należy mi tu podnieść, 
iż bardzo mocno skrzywiono jednę z dawniejszych moich wzmia­
nek. Niewiem jak się to stało, ale p. Horsman włożył mi 
w usta zdanie, które sprzeciwia się znaczeniu rzeczywistemu 

. słów moich. Miałem jakoby powiedzieć, że „jakkolwiek honor 
> i interes angielski tegoby wymagały, jakkolwiek bespieczeń- 
5 stwo Europy tegoby żądało, przecież Anglia pod żadnym wa- 
5 runkiem nie dobędzie miecza za Polską.“ Jest to oczywiście 
< takim nonsensem, iż niepodobna, bym to był mógł powiedzieć, 
i Powiedziałem, że tam, gdzie honor i niepodległość Anglii są 
' zakwestyonowane, nie może być mowy o obliczaniu następstw; 
“ ojczystego honoru należy bronić bądź co bądź. Ale, dodałem, 
e gdzie idzie o kwestyą ludzkości, o równowagę europejską lub 

o doniosłość niektórych traktatów, tam przystoi rządowi przed

i
 krokiem stanowczym dokładnie zbadać cel będący na oku, 

i dojrzale rozważyć czy tćż posiada środki, koniecznie po­
trzebne do jego osiągnienia. Jeszcze jaskrawszćm jest inne 
zdanie, które mnie przypisują, to jest jakoby Polska tylko 

1 wbrew życzeniu i żądaniu Anglii mogła uzyskać niepodległość,

Messyna.
Obrazek rodzajowy.

Przemysłowiec pewien przybywszy przed kilku laty do 
Warszawy, odebrał z Messyny telegram w interesie naglącym, 
na który należało odwrotnie odpowiedzieć tą samą drogą, udał 
się do biura telegraficznego w Zamku królewskim umieszczo- 

'/i nego, w zamiarze wyekspedyowania swćj odpowiedzi. Przy­
bywszy tam przed kratkę, został zapytany przez podoficera
służbowego: „Sztoż wam ugodno?“

D' Chciałbym wysłać depeszę telegraficzną do Messyny.
Podoficer. „Szto jęto, Messyny?

To jest miasto, dokąd depesza ma być wyprawiona.
¡i Podoficer. „A kudaż Messyny?“
- Na wyspie Sycylii.
< Podoficer. „Nie znaju kudy.“ (Po małym namyśle: „Sićj 
' czas pryidu, spraszu poruczniku.“) I poszedł.

Po pięciu minutach nadszedł pan porucznik, skłonił się 
x ‘zapytał: „Sztoż wam ugodno?“
- Proszę wysłać depeszę telegraficzną do Messyny.

Porucznik. „Messyny, Messyny, a kudaż Messyny?“
Na wyspie Sycylii.

x Porucznik. „Wyspy Sycyłu, a kudaż wyspy Sycyłu ?“
' We Włoszech.

Porucznik. „We Włoszech? sićj czas“ i uciekł jak opa- 
r*ony, zostawiwszy przemysłowca w zadumaniu.

ii Za pięć miuut wyszedł kapitan na jego miejsce, a ukłoni- 
*szy się poważnie, zapytał: „A sztoż wam ugodno, baryń?“

Powiedziałem już tym panom poprzednim, że potrze- 
5 “Uję wyprawić telegram do Messyny.
/ Kapitan. „Do Messyny? a skażycież kudy Messyny?“

Zdaje się, że winieneś pan kapitan wiedzieć, że Messyna 
leży aa wyspie Sycylii?

tak bowiem szlachetny hrabia, który naprzeciw mnie siedzi 
(Derby), mowę moję wykładał. Jest to nieporozumienie. 
Przed niejakim czasem objawiłem nadzieję, że Polska dnia pe­
wnego zdobędzie niepodległość. Ale, rzekłem, Polska niepod 
legia przywrócona przez Francyą, Austryą lub Anglią, mogłaby 
się stać żywiołem nierządu w Europie, byłby to wtedy utwór 
sztuczny, potrzebujący ciągłćj pomocy z zagranicy, powód nie- 
ustannćj agitacyi; gdyby zaś Polska sama zdołała ugruntować 
swą niepodległość, stałaby się żywiołem porządku i pokoju. 
Gdyby obce mocarstwa chciały stworzyć Polskę niepodległą, któ- 
raby nie własną powstała siłą, wtedy Polska dla obrony wła- 
snćj niepodległości lub dla rozszerzenia swych granic byłaby 
wystawiona na ciągłe z Rosyą zatargi, i gdyby wciąż od Fran- 
cyi i Anglii żądano udzielania pomocy stworzonemu przez nich 
królestwu, wtedy takie królestwo stałoby się źródłem nie­
rządu, nie zaś porządku. Mniemam, że w ogóle podzielicie to 
moje zdanie. Ten był sens mojćj mowy. Co się teraz tyczy 
bardzo ważnćj komunikacyi, którą rząd Jćj Kr. Mości odebrał 
od Rosyi, część jedyna praktyczna tćj komunikacyi składa się 
z polecenia, iżby Austryą z Prusami i Rosyą się porozumiała, 
iżby potćm we troje odbyły te mocarstwa konferencyą i szcze­
gółowo ustanowiły, co ma nastąpić względem sześciu punktów, 
i że w końcu Anglia i Francya mają o tyle być uwzględnione, 
że im się doniesie o wypadku prac konferencyjnych. Jest to 
jedyna praktyczna propozycya zawarta w komunikacyi, i cieszę 
się, że mogę powiedzieć, iż rząd austryacki zaledwie otrzy­
mawszy depeszę, telegrafował zaraz do Petersburga, aby na­
tychmiast odrzucić propozycyą. (Słuchajciel Słuchajcie!) Po­
seł austryacki wręczył mi wyborną i niedwuznaczną depeszę, 
odrzucającą wszelką konferencyą tego rodzaju jak najzupeł- 
nićj. Mogę tylko jeszcze dodać, że o ile toczyła się korespon- 
dencya, Francya, Austryą i Anglia względem przyszłego po­
stępowania zupełnie są zgodne (słuchajcie 1 słuchajcie!). Spo­
dziewam się, że dobre to porozumienie trwać będzie i dobre 
wyda rezultaty. Ale zaprawdę nie miałbym prawa teraz bli- 
żej wnikać w ten przedmiot.

Lord Stratford de Redcliffe. Izba z żywą nieza­
wodnie radością zwracała uwagę na zachowanie się Austryi. 
Austryą niejest już cięmięzcą Włoch i przeciwnikiem wszystkich 
opinii liberalnych, ale możemy się spodziewać że w wszystkich 
sprawach tyczących się pokoju europejskiego i wolnego handlu 
udzieli nam swćj sympatyi i spółdziałania. Rosyą lat pięćdzie­
siąt, pełnych krzywd i cięmięstwa, parła naród polski do roz- 
pacznćj obrony, a teraz trzyma się polityki wytępiającćj. Przy­
stałoby rządowi, jakim jest rząd rosyjski, w pismach swych 
urzędowych unikać tonu sarkastycznego, który cechuje depeszę 
księcia Gorczakowa. Jeżeli Anglia niema obowiązku płyną­
cego z traktatów,0 ma ona przecież) obowiązek moralny w obec 
losu Polski, z którego się łatwo przychodzi otrząść. Stano­
wczo muszę tu wystąpić przeciwko wszelkiśj polityce mogącćj 
pociągnąć za sobą wojnę z Rosyą z powodu Polski, ale Rosyą 
nie stoi już tak silnie jak przed laty dziesięciu, a rząd Jćj kró- 
lewskićj Mościjpowinienby zwrócić uwagę Rosyi na niebezpieczeń­
stwo położeuia jakie zajmuje, aby usłuchała zalecenia danego 
przez trzy mocarstwa.

Lord Ellenborourg. Odpowiedź księcia Gorczakowa 
faktycznie kładzie koniec wszelkim zakusom dyplomatycznych 
interwencyi. Wiemy teraz, że drogami dyplomatycznemi ni­
czego od Rosyi nie osiągniemy. Nie potrzeba raportów z Pol­
ski by otrzymać dowody ohydnego sposobu, w jaki Rosyą woj-

Kapitan. „A da, Sycyłu, a kakajażto wyspa, w kakoim 
carstwie?“

To wyspa należąca do Królestwa Włoskiego, należąca 
dawnićj do Królestwa Neapolitańskiego.

Kapitan. „Napołetańske carstwo, a znaju, znaju: eto go- 
rod, Messyny, iii włostj ?“

To miasto główne handlowe na wyspie Sycylii, miasto 
tam największe portowe.

Kapitan. „Nie znaju Messyny, nie znaju kakojem obra­
zom wyprawiać depeszu w takoju stronu, ale izwinitie, sićj 
czas tu budu.“

Wyszedł nareszcie po pięciu minutach ten sam kapitan 
z majorem, który podawszy przemysłowcowi grzecznie rękę na 
powitanie, znów zapytał poważnie:

Major. „Sztoż wam ugodno, hospodyń?“
Już panu kapitanowi i panu porucznikowi oświadczy­

łem, że mam wyprawić depeszę telegraficzną do miasto 
Messyny.

Major. „Do miasta Messyny? a kudaż Messyny?“
Messyna miasto handlowe i portowe na wyspie Sycylii. 

Major. „Sycyłu, a Sycyłu, znaju, eto wyspa itałjańskaja, 
ale Messynu nie znaju, eto u was oszypka, na Sycyłu nie tu
Messynu.“

Ale jakżesz, przecie ja ztamąd odbieram listy i z kup­
cami tamtejszymi mam interesa, stosunki handlowe.

Major. „Nu to kakajażto wyspa Sycyłu?“
To wyspa należąca dawnićj do Królestwa Neapolitań­

skiego czyli do Królestwa Obojga Sycylii, a teraz do Królestwa 
Włoskiego.

Major. „A kakoiż tam gałowny gorod?“
Miasto stołeczne na Sycylii jest Palermo.

Major. „A Paljermo, Pałjermo, kudy nasza caryca była,
a zaczćm wy nie skazali mnia takowe sićj czas? Znaju, znaju, 
ale ja dumaju szto linia nie odkryta jeszczo do Pałjermo.“

Jakżeż to być może, kiedy ja przed dwiema godzinami

nę prowadzi. Proklamacye Murawiewa same przez się są ohy­
dne. (SłuchajcieI Sluchajciel) Stan, jaki one sprowadziły, 
z konfiskatą majątków i powszechną niepewnością życia i mie­
nia, są ohydą niesłychaną w Europie. (Zadowolenie.) Codzień 
więcćj się przekonywam, że jakkolwiek ostróżnie rządy działają, 
jakkolwiek mogą pracy dokładać by od serca Europy wojnę 
powstrzymać, cała ich praca pozostanie bez skutku, jeźli te 
okrucieństwa potrwają. Uczucie całćj Europy stanie się potę- 
żniejszćm, jak wszelkie ostróżuości rządu. (Słuchajcie 1 Słu­
chajcie !) Rosyą miała też same sposobności korzystania ze 
swego stanowiska w Polsce, jak Austryą i Prusy w Galicyi 
i w Poznańskićm. W tych dwóch prowincyach panuje pewien 
stan dobrobytu, podczas kiedy w Polsce rosyjskićj od lat 33 już 
to półsenny, już otwarty rokosz trwał nieustannie. Przyczyną 
jest zły rząd, a nic innego. (Słuchajcie 1 Sluchajciel) Przy­
czyną jest brutalna pogarda uczuć i myśli poddanych, a na 
taką brutalność ludzkość się musi oburzyć. Spodziewać się 
należy że Rosyą przyjdzie do namysłu nad swojćm położeniem. 
Nie jesteśmy nieprzyjaciółmi Rosyi. Owszem przeciwnie, pra­
gniemy by trwał dalćj ów stan rzeczy ugruntowany na trakta­
tach wiedeńskich, ale Rosyą dalsze jego trwanie uczyni niepo- 
dobnćrn, trwając w polityce obecnćj.

Lord Malmesbury wzywa lordów, których uczucia 
oczywiście staczają walkę z rozsądkiem, aby nie pozwalali po­
rywać się uczuciom. Rząd angielski w kwestyi polskićj był 
powinien tak samo trzymać się polityki zupełnćj neutralności 
i nieinterwencji, jak w sprawie amerykańskićj (słuchajcie! slu­
chajciel). Ale teraz obawia się szlachetny lord, że zatrrg dy­
plomatyczny sprowadzi zarzuty wzajemne, a w skutku wojnę 
może sprowadzić. Anglia niema obowiązku mnożyć w imieniu 
ludzkości rozlew krwi w Polsce poświęceniem tysięcy angiel­
skich żołnierzy. Korzyści handlowych takoż przytćm zyskać 
nie można; co się zaś tyczy zobowiązań względem Polski, szla­
chetnemu lordowi wiadomo tylko, że ona w ostatnich latach 
dziesięciu wojny Napoleońskićj przelewała krew swoich synów 
najlepszych za Francyą przeciwko Anglii. Jeźli się pójdzie 
ręka w rękę z Francyą, znajdzie się że interesa zwiąskowych 
sprzeciwiają się sobie, a koniec walki znowu będzie materyal- 
nćm wzbogaceniem Francyi. Rząd angielski powinien ograni­
czyć się na przyjaznych przedstawieniach, w razie ostatecznym 
przestać na odwołaniu swego posła u dworu rosyjskiego.

Hr. Granville broni polityki rządu angielskiego przeci­
wko hrabiemu Malmesbury, oświadczając iż jego projekt od­
wołania posła angielskiego, jest krzyczącą niekonsekwencyą.

Margrabia Clanricarde cofnął swój wniosek.
Tegoż dnia na posiedzeniu izby gminnych kilku członków, 

jako to Hennessy, Beaumont, lord Raynham i King- 
lake pytali rządu, jakie są jego zamiary w sprawie polskićj. 
P. Kinglake oświadczył, że ton rosyjskićj odpowiedzi jest na­
der obraźliwy dla mocarstw europejskich. Spodziewać się należy 
że Anglia się odezwie krótko i kategorycznie i że we wszystkićm 
pójdzie razem z Francyą. Austryą przez poważny sposób 
w jaki zakusy rosyjskie odwiedzenia ją od sojuszu angielskiego 
odparła, zajęła w radzie europejskićj miejsce, jakie przystoi 
rzeczywistemu mocarstwu pierwszego rzędu. Lord Palmer­
ston powiedział, że niepodobna zataić, jako położenie Polski 
i Litwy, gdzie mieszkańcy pomiędzy terroryzmem Rosyan i po­
wstańców są wzięci w dwa ognie, jest nader opłakany. Co do 
depeszy rosyjskićj szlachetny lord jednę czyni uwagę. 
W korespondencyi z lat 1831 i 1832 rząd rosyjski twierdził,

dopiero ztamtąd oto tętu depeszę przez pańskie biuro odebra­
łem. To mówiąc, pokazał przemysłowiec majorowi depeszę 
odebraną z Messyny.

Major. (Oglądając depeszę mu podaną.) „Ot da, depe­
sza tu odebrana, no posmatiu sićj czas.“ I odszedł wraz z ka­
pitanem.

Po chwili powrócił, a kiwając głową, rzekł: „Niet, łinija 
nie odkryta jeszczo do Sycyłu ni do Pałjermo, nie mogu wam 
pryjać depeszu, tolko do Napołu, a kak ją dalszy wyprawiać, 
nie znaju, iii morem iii pocztą.“

Ile ja wiem depesza z Messyny nie mogła pójść na Nea­
pol, tylko na Marsylią, ztąd do Messyny jest telegraf pod­
morski.

Major. „Nie znaju telegrafu podmorskawo, a zatćm nie 
mogu pryjać waszu depeszu, tolko do Napołu.“ I pokłoni­
wszy się wyszedł.

Nie wiedząc jik tu dojść do ładu, bo czas upływał, udał 
się przemysłowiec do pana S., jednego z braci, którzy urzą­
dzili całą linią telegraficzną w Rosyi i w całćj Europie, a który 
natenczas bawił jeszcze w Warszawie przysposabiając się do 
swćj wyprawy celem urządzenia linii telegraficznych w Rosyi 
wschodnićj i azyatyckićj, prosząc go o objaśnienie jaką drogą 
depeszę do Messyny wysiać. S. usłyszawszy opowiadanie, roz- 
śmiał się i dał karteczkę do mechanika swego zatrudnionego 
w biurze telegraficznćm, który tam funkcyonował w fandze 
majora. Z kartką tą udał się przemysłowiec z powrotem do 
Zaniku, gdzie mechanik mieszkał i opowiedział mu swoje 
życzenie i przygody.

Mechanik wysłuchawszy uważnie prosił, aby pójść za nim. 
Weszli napowrót do biura telegraficznego, gdzie na widok 
mechanika wszystko powstało z attencyą żołnierską, ruku pa 
szwam; tu dopiero p. major kazał sobie zawołać telegrafistę, 
któremu natychmiastowe wyprawienie telegramu polecił i za­
spokoił przemysłowca, że depesza niezwłocznie będzie ode­
słana.



że po zgnieceniu powstania uwolnił się od wszelkich zobowią­
zań nałożouych traktatem wiedeńskim i może obchodzić się do­
wolnie z Polską jako z prowincyą zdobytą. Ale dziś Rosya 
przyznaje w depeszy o którćj mowa, że mocarstwa które pod- i 
pisały traktat wiedeński, mają prawo w obrębie granic traktatu 
poruszać stan rzeczy w Polsce. Zyskano przez to krok wielki. 
(Słuchajcie 1 Słuchajcie!) Co się tyczy polityki którą rząd Jćj 
królewskićj Mości uzna teraz za stósowną, jest to przedmiot 
zbyt ważny, bym tu na razie o nim mógł się rozwodzić. (Słu­
chajcie! Słuchajcie 1) Mogę tylko powiedzieć że rząd Jćj kró­
lewskićj Mości będzie nadal działał w porozumieniu z Francyą 
iAustryą. (Słuchajcie! Słuchajcie!)

Dotychczasowy docent prywatny dr. Gerhard vom Rath 
zamianowany został profesorem nadetatowym w wydziale filo­
zoficznym król, uniwersytetu w Bonn.

Berlin, 28 lipca. Wczoraj wieczorem o godzinie 6 umarł 
książę Fryderyk Pruski, najstarszy z książąt rodziny króle­
wskićj. Urodził się w r. 1794. Piastował on wysokie godno­
ści wojskowe, i brał udział w wojnach od 1813 do 1815 r.

— Korespondent berliński Kold. Ztg pisze, iż 25 lipca 
odbywali ministrowie hr. Eulenburg, h”. Lippe i Muhler długą 
konferencyą.

Berlin, 29 lipca. Telegrafują, do Ostd. Ztg: Morning 
PostiLaFrance powiadają,, że rząd narodowy w Warszawie 
pisał dnia 10 lipca do Czartoryskiego (Władysława), iż przyj­
muje pośrednictwo mocarstw i zezwala na zawieszenie broni, 
jeżeli takowa nastąpi wszędzie gdzie istnieje powstanie, jeźli 
uwięzionych uwolnią, wygnanych przywołają napowrót, i je­
żeli nieustanna komisya międzynarodowa będzie czuwała nad 
wykonaniem tego wszystkiego.

Toruń, 26 lipca. Do Bromb. Ztg. piszą między innemi, 
że pewien właściciel gruntów wiózł 110 pistoletów, i5 rewol­
werów i pudło kapiszonów z miasta, ale go zaraz przy bramie 
Wiślanćj przytrzymał celnik a zrewidowawszy, broń zasekwe- 
strował jako towar zakazany. Wogółe baczność i surowość 
panuje wielka co do przewozów towarów. Tenże korespondent 
donosi, że kiedy niedawno transport towarów wyjechał był 
z komory celnćj a na dowód odbytćj rewizyi zabrał urzędnika 
celnego ze sobą do granicy, zatrzymało go wojsko na grani- 
cznćj komorze Pieczeni i przetrzęsło do kawałeczka. Wczoraj 
uwiadomiła kupców policya tutejsza, iż sprzedaż prochu zupeł­
nie ograniczona.

Tylża, 27 lipca. Pr. L. Z. piszą: W skutek nadeszłego 
przeszłćj nocy uwiadomienia od władzy wojskowćj rosyjskićj, 
że oddział powstańców około 800 ludzi liczący zbiiżył się na 2 
mile do pruskićj granicy, aby odebrać znaczny transport broni 
przez bór Juracki przechodzić mający, wyruszyła ztąd kompa­
nia 42 pułku piechoty i 2 szwadron pułku dragonów nr. 1 z Pi - 
tupen przez Szagmanty do Wiszwiłł.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 26 lipca. Drugi numer Niepodległości 

mówi w artykule wstępnym o rosyjskićj odpowiedzi na noty 
trzech mocarstw. W kwietniu, powiada Niepodl., wręczono 
Rosyi pierwsze noty, w maju Rosya wysłała Murawiewa na 
Litwę. Podwojono tracenia, cały kraj obłożono sekwestrem, 
mieszkańców wywożono tysiącami. W czerwcu wysłano drugie 
noty. Na Litwie i na Rusi podwojono znowu prześladowania, 
z pomocą chłopów uwiedzionych podżeganiami komunisty- 
cznemi, i zaprowadzono wojnę wytępienia. Taka była pra­
wdziwa i rzeczywista odpowiedź rosyjskiego rządu na akcyą dy­
plomatyczną Europy. Praca dyplomacyi okazała swę niemoc. 
Zna ją Rosya i dla tego jednę tylko ma zawsze odpowiedź: 
„Murawiew i zagłada.“ Dalćj Niepodl donosi że, rząd naro­
dowy mianował ob. Władysława Czartoryskiego swojim głó­
wnym ajentem dyplomatycznym w Paryżu i w Londynie, i że 
tenże dał rządowi nar. gwarancye dostateczne, jakich ten w pe­
wnym względzie mieć pragnął. Niepodl. powiada między 
inuemi: Le M o n d e donosi, że w Rzymie rozeszła się pogłoska 
jakoby ks. Hieronim Kajsiewicz miał otrzymać pełnomocnictwo 
od rządu narodo ego. Rząd narodowy oświadcza, że ani ks. 
Kajsiewiczowi nie udzielił żadnego pełnomocnictwa, anitćż ża­
dna władza narodowa takiegoby nie udzieliła, ponieważ autor 
Listu Otwartego uchodzi za zwolennika Rosyi. Dalćj rząd na­
rodowy zwraca na to uwagę, że hr. Róża Rzewuska w Rzymie 
działa jako ajent rosyjski, z instrukcyami w. księcia i margra­
biego Wielopolskiego. W ogóle wszystkie pisma powstańcze 
mówią o wzroście gorliwości dla powstania. Dziś przybyła tu 
nowa dywizya rosyjska, ponieważ wojska rosyjskie na linii bo- 
jowćj bardzo przerzedzone. Co dzień staczają się potyczki 
z różnćm powodzeniem.

— Ksiądz Ignacy Kaczorowski, proboszcz z Sulejowa, 
w wieku lat blisko 60 i do tego chorowity, skazany został 
sądem jenerała Tolla do rót aresztanckich.

— Rząd moskiewski wydał nowe rozporządzenie gwałcące 
prawa kościoła, ho nietylko, jak dotychczas, wszelką korespon­
dencją między biskupami a stolicą apostolską każę przesyłać 
na swoje ręce i staje jako pośrednik, ale teraz zabrania wła­
dzom i duchowieństwu archidyecezyi wszelkich bezpośrednich 
zw;ązków i korespondencyi ze swym arcypasterzem, i nakazuje 
takowe przesyłać na swoje ręce. Oto jakie pod tym względem 
rząd moskiewski wydał rozporządzenie:

„Wydział wyznań nr. 4 lsl/88,9. Warszawa dnia S/1T lipca 
1863 roku.

„Dyrektor główny prezydujący w komisyi rządowćj wy­
znań relig. i ośw. publ. Do JW, księdza Pawła Rzewuskiego, 
nominata biskupa sufragana, ofieyała jener&lnego archidyece­
zyi warszawskićj.

„JCW.w. ks. namiestnik Królestwa, reskryptem z dnia 3.(15)

lipca r. b. nr. 2962 oznajmił mi, że ponieważ Jego Ekscelencya 
arcybiskup Feliński, znajdujący się obecnie na czasowćm mie­
szkaniu (!) w Jarosławiu, poruczył JW. panu załatwianie tylko 
bieżących interesów powierzonćj jego zarządowi archidyecezyi, 
a wszystkie ważniejsze sprawy pozostawił sobie, przeto N. Pan 
rozkazał, aby wszystkie w ogólności przedstawienia Waszćj l 
Ekscelencyi do księdza arcybiskupa, odnoszące się do zarządu 
archidyecezyą warszawską, posyłane były do niego nie iuaczćj, 
jak za pośrednictwem sekretaryatu stanu, i aby tąż samą drogą 
przechodziły wszelkie rozporządzenia i w ogólności cała kore- 
spondeneya księdza arcybiskupa z podległemi mu duchownemi 
władzami w Królestwie. Obok tego N. Pan polecił pozostawić 
księdzu arcybiskupowi Felińskiemu i na czas pobytu jego w Ja­
rosławiu całe pobierane przez niego uposażenie, z tćm, aby po­
dług wskazania jego, część tegoż wypłacaną mu była w Ja­
rosławiu, a reszta oddawaną była tym, których on do odbioru 
upoważni.

„Na zasadzie przeto takowćj woli monarszćj i z rozkazu 
JCW. w. ks. namiestnika, mam zaszczyt prosić JW. Pana, abyś 
wszystkie w ogólności przedstawienia jakie będą czynione do 
JE. arcybiskupa Felińskiego, odnoszące się do zarządu archi 
dyecezyą warszawską, dostarczać raczył komisyi rządowćj wy­
znań religijnych i oświecenia publicznego, dla odesłania według 
adresu drogą wskazaną, i dołączał polskie przekłady tych z po­
między przedstawień rzeczonych, które będą redagowane w ję­
zyku łacińskim.

„Skoro zaś ks. arcybiskup objawi swoje życzenia co do 
sposobu poboru należnćj mu kompetencyi, JW. Pan raczysz 
zawiadomić o tćm komisyą rządową dla wydania ku spełnieniu 
onych odpowiedniego rozporządzenia. Dyrektor główny prezy­
dujący, w zastępstwie, M. Grabowski. Dyrektor kancelaryi 
w zastępstwie W e n d o r f f.“

4= Z Królestwa, 27 lipca. Dnia 21 lipca oddział jene­
rała Taczanowskiego rozłożył się obozem we wsi Giżyce, nad 
granicą W. Księstwa, naprzeciw Grabowa, w liczbie 650 koni. 
Pod wieczór rozkazał Taczanowski zebrać mieszkańców wsi, 
i przedstawić im cel powstania, po czćm wybrano ze zgroma­
dzonych czterech rekrutów, których nazajutrz umundurowano 
i zaraz wcielono do szwadronu. Od włościan odebrano przy­
sięgę, przyczćm oddział stał ustawiony w szeregu. Twarze 
ogorzałe żołnierzy, dzielne postawy, umundurowanie i uzbro­
jenie dobre. Nazajutrz obóz wyruszył z Giżyc, ponieważ szli 
na niego Moskale od Kalisza, Sieradza i Wielunia. Dnia 23 
bm. ze wszystkich stron Moskale zbliżyli się ku Giżycom, ale 
nie zastawszy powstańców, wrócili. Dnia 26 znowu przyszły 
dwie roty piechoty z dwiema armatami, szwadron ułanów 
i szwadron kozaków; a wypocząwszy parę godzin, ruszyli ku 
Kaliszowi. Nadużyć się w Giżycach nie dopuścili.

Kalisz, 25 lipca. Piszą do B r. Z t g: Od wczoraj miasto 
nasze zamknięte szczelnie, tak, iż nikogo nie wpuszczają, ani 
wypuszczają, z wyjątkiem obcych podróżnych, ale i tym robią 
wielkie trudności. Za powód podają schwytanie Polaka przy 
którym znaleziono spis młodzieży jakoby powołanćj przez rząd 
narodowy w szeregi powstańcze. Wczoraj ktoś ranił kamie­
niem wyższego oficera sztabowego; sprawcy nie u ęto.

Kowno, 22 lipca. Piszą do Nat. Ztg: Oprócz codzien­
nych ryczałtowych aresztowań na prowincyi, przedsięwzięto 
znowu tych dni i w mieście tutejszćm liczne aresztowania. 
Pomiędzy innemi uwięziono także Chmielewskiego prezesa try­
bunału cywilnego i skazano po krótkićj indagacyi do Ufy na 
Sybir. Krom tego odstawiono dwóch księży, Jasiewicza i Szre- 
dera na sześć lat ciężkich robót do kopalń sybirskich. Przed­
wczoraj rozstrzelano na rozkaz Murawiewa dwóch oficerów 
powstańczych, Staniszewskiego i Kozakoyrskiego, których już od 
połowy maja trzymano w więzieniu wileńskićm, miejscem śmierci 
atoli oznaczono Wilkomirz, w którego pobliżu rodzice ich mie­
szkają. Rozpisano już kontrybucyą na kowieńskich właści­
cieli domów wyznania rzymsko-katolickiego, ma ona 
w przeciągu dni siedmiu być ściągniętą, tym zaś, którzyby nie 
chcieli lub nie mogli zapłacić, mają natychmiast wszyst­
kie ruchomości być zabrane i publicznie sprzedane. Ró­
wnocześnie zapublikowano, aby się żaden właściciel domu 
podjakimbądź pozorem nie poważył podwyższać dzierżawy 
domu swego. System sekwestracyjny przybiera bardzo rozle­
głe rozmiary: do dnia 17 bm. zabrano 211 majątków w samćj 
tylko gubernii kowieńskićj, 70 zaś zrabowano na rozkaz 
władz wojskowych. Jaszwiłł, jenerał dywi/yi i Murawiew młod­
szy (ostatni z nich ma zawsze kata w swoim orszaku) wyru­
szyli ze znacznym oddziałem wojskowym w różnych kierunkach, 
aby zarząd cywilny po powiatach zorganizować i raz jeszcze 
spróbować, czyby się nie dało wpłynąć na lud wiejski. Jedna 
z kolumn Jaszwiłła zrabowała w rzeczonym pochodzie maję­
tność pani Baczysmalskićj do szczętu, ponieważ się wykazało, 
że taż właścicielka dała się napić herbaty jednemu z krewnych 
swoich powracającemu z obozu. Straże wiejskie, o których 
tedy i owędy wspominają buletyny rosyjskie, nie przynoszą 
rządowi rosyjskiemu żadnego pożytku praktycznego, a w gu­
bernii kowieńskićj zwłaszcza, gdzie nie ośmielono się rozdać 
chłopom broni, liczą się pomiędzy iluzye.

ROSYA.
Petersburg, 28 lipca. Hels. Dag. stawia program dla 

sejmu finlandzkiego mającego się zebrać we wrześniu; z któ­
rego wyjmujemy punkta wydatniejsze: 1, Peryodyczne, ile mo­
żności coroczne zbieranie się sejmu; 2, Posłowie mają prawo 
stawiać wnioski niezależnie od propozycyi rządowych i w my­
śli prawa przyznanego przez Aleksandra I sejmowi w Borgo; 
3, Zupełna i dokładna kontrola skarbowa. Bez gwarancyi 
tych trzech punktów, powiada Hels. Dag., dni naszych kon- 
stytucya jest gorsza, niż żadna. Gubernator naczelny Finlan- 
dyi, Rokassowski, zabronił dziennikom finlandzkim mówić 
o sprawach polskich. Gazeta Abo Underraettelser 
pierwsza otrzymała zakaz, doniosła o nim w formie następują- 
cćj: „Polska. Niemożemy już więcćj zapełniać tćj rubryki“. 
Podobno wyższych urzędników mają w Filandyi zastąpić in­
nymi, którzy surowićj mają postępować względem mieszkań­

ców. W obwodach'Perno i'Nyland urzędnicy cheieli nakłonić 
włościan niektórych do udania się do Petersburga w deputacyi 
dla objawienia uczuć wierno poddańczych, ofiarowali nawet 
koszta podróży dać ze skarbu, ale napróżno. W obozie pod 
Parola Malm, dokąd cesarz 26 b. ro. przyjedzie, mają repre­
zentanci filindzkich miast i rycerstwa dziękować cesarzowi za 
zwołanie zebrać się mającego sejmu filandzkiego.

— W obecnych okoliczności ich ważną jest rzeczą znać 
szczegółowo marynarkę, którąby Rosya na przypadek wojny 
rozporządzać mogła. Według źródła, z którego także Mćm o- 
riale diplomatique czerpie swe uwagi, składa się siła 
morska Rosyi z następujących okrętów. 1, Flota bałtycka;
9 okrętów liniowych o 135, 131, 111, 84, 83, 3, 78 i 68 arma­
tach; czternaście fregat o 70, 60, 57, 53, (2) 51, 45, 44, 41, 7,
3 (2) armatach ; sześć korwet o 17, (2) 16, 15, 11 (2) arma­
tach; dwie kanonierki mające po 3 działa; dziewięć wojennych 
okrętów parowych rozmaitćj wielkości, obejmujących razem 
68 dział; dziewiętnaście mniejszych parowców; pięć okrętów 
transportowych, razem 64 statków zbudowanych w Anglii od 
roku 1851—61. 2, Flota morza Czarnego: 42 parowców, z któ­
rych sześć ma po 11, trzy po 9, a reszta 6, 4 i 2 działa. ¡3, 
Flota morza Kaspijskiego : 10 parowców z siłą 850 koni i 10 
okrętów transportowych, z których cztery mają po 8, a reszta 
po 6 dział. 4, Flota aralska: 2 parowce z siłą 40 i 12 koni. 5, 
Flota morza Białego : dwa parowce wojenne mające po 8 dział 
z siłą 240 koni, tudzież trzy statki mniejsze. 6, Flota amurska:
6 korwet mających po 11 dział, siedem szonerów, z których je­
den ma 4, a reszta po 6 dział, a krom tego 11 statków trans­
portowych, pomiędzy którymi są trzy śrubowce, razem 37 
dział.

AUSTRYA.
Wiedeń, 27 lipca. Do Br. Ztg. piszą: Trzy mocarstwa 

mają sformułować noty identyczne, ale do tćj chwili projekta 
do nich nie nadeszły. Identyczność będzie tćm łatwiejszą, że 
jak zapewniam, trzy mocarstwa zupełnie opuściły kwestyą 
zawieszenia broni. Tćm mocniej będą nastawały o kon­
ferencyą, i Austrya tą rażą w tym punkcie stanowczo się zga­
dza. Rząd austryacki doniósł dwom mocarstwom zachodnim, 
że swemu chargé d’affaires w Petersburgu polec; szczególny 
położyć przycisk na równouprawnienie obrządku katolickiego.

Do pułków konsystujących w Galicyi powołano urlopni- 
ków, natomiast niema mowy o przygotowaniach wojennych ca- 1111 
łćj armii, owszem w armi włoskićj wciąż udzielają urlopy.
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Wiedeń, 28 lipca. Wiener Abendpost jest upowa’ 
żniona oświadczyć, że do tej chwili ambasador francuski me 
wręczył projektu do not identycznych mających sig przesłać 
gabinetowi rosyjskiemu.

Welehrad, 25 lipca. Główna część uroczystości wele- 
hradzkićj skończyła się przed kilku dniami z upłynieniem 
oktawy. Książę arcybiskup ołomuniecki, w rowarzystwie czte­
rech prałatów i znacznćj liczby duchowieństwa ze swćj dyece- 
zyi, odbył d. 11 bm. po południu uroczysty ingress do kościoła Kr

Wl;welehradzkiego, gdzie następnie celebrował nieszpory, a po ich
kiukończeniu udzielił błogosławieńswo licznie zgromadzonym 

wiernym. Na nabożeństwie tćm znajdowali się także urzęd­
nicy okręgu hradziszskiego, którzy po nieszporach przedsta­
wiali się księciu arcybiskupowi. Ze strony barona Sina, wła­
ściciela dóbr welehradzkich, przysłany został rządzca jego je- 
neralny p. Niedopil, który przez całą oktawę przyjmował przy- 
bywających gości. Książę arcybiskup przyjmował także prof. Z1 
Beranka, któremu wynurzył podziękowanie za umiejętne i gor­
liwe kierowanie muzyką kościelną.

Nazajutrz zrana, jako w oktawę uroczystości tysiącletnićj 
rocznicy wprowadzenia do krajów zachodnic-słowiańskich wiary 111 
chrześciańskićj, przybyły do Welehradu liczne procesye czyli 
kompanie z Ołumuńca, tudzież z dekanatów ołomunieckiego, 
horszańskiego, hulczyńskiego na Szląsku pruskim, opawskiego 
na Szląsku austryackim, przerowskiego i wisteruickiego, czę- 
cią pieszo, częścią koleją żelazną. Liczba wiernych, obecnych 
na nabożeństwie wynosiła dnia tego 60,000, a w tćj liczbie 
mnóstwo znakomitych osobistości. Wśród najpięknićjszćj po- 
gody, kompanie niepotrzebowały szukać schronienia, a obozo­
wały po większćj części na polu w cieniu drzew. W ciągu ca­
łego tygodnia jubileuszowego kościół welehradzki zwiedziło 
przeszło 500,000 osób. Tegoż dnia 12 b. m. odprawiane były 
od godziny 5 zrana msze święte tak w samym kościele jak i pod 
golem niebem. Po licznych kazaniach, nietylko w językach 
słowiańskich lecz nawet i w niemieckim^ książę arcy­
biskup ołomuniecki, w licznćj asystencyi duchowieństwa, 
celebrował summę, podczas którćj wykonana zost.ła muzyka 
skomponowana na tę uroczystość przez prof. Beranka, pod na- n 
zwą „Msza św. Cyryla.“ Po odprawieniu uroczystych nieszpo' 
rów, celebrujący książę arcybiskup odbył procesyą po za obrę 
bem kościoła, poczćm zakończył oktawę jubileuszową zainto- u 
nowaniem „Te Deum laudamus“ i udzieleniem arcypasterskie- 
go błogosławieństwa.

W ten sposób zakończoną została pierwsza oktawa tysiąc­
letniego jubileuszu. Była to wspaniała uroczystość, która wy- 
warła na przytomnych wielkie, na zawsze pamiętne wrażenie. c 
Przez cały tydzień reprezentowana była najlicznićj ludność^ 
wiejska.

Uroczystość tę rozpoczął 5 bm. w imieniu Ojca św. książę 
kardynał arcybiskup prażski. Następnych zaś dni celebro­
wali : 6 prałat ołomuniecki baron Schneeburg, 7 ksiądz Szwac, 
proboszcz kościoła na zamku cesarskim w Wiedniu, 8 biskup l" 
trneński, 9 biskup budejowicki, 10 prałat ze zgromadzeni» ? 
KKs. Augustyanów Cyryl Napp, 11 prałat ze zgromadzenia ¡71 
KKs. Benedyktynów Ginter Kaliwoda, i wreszcie 12 bm. książę 1 
arcybiskup ołomuniecki.
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FRANCYA.
Paryż, 26 lipca. Mémorial diplomatique, który 

tutaj uchodzi za organ rządu austryacki ego, podaje co do polo (¡e ' 
żenią dyplomatycznego następującą wiadomość. „Trzy mocar' 
stwa zgodziły się z sobą na wystósowanie odpowiedzi równo'



■zmiqcéj w podwójnym zamiarze odparcia odpowiedzi księ- 
8 Gorczakowa i podania wspólnego programu, mającego być 
jimurn żądań niezmienném i stałćm. W tym celu ułożo- 
„j został dnia 21 t. m. projekt do noty zbiorowéj przez gabi- 

,t tuileryjski i przesłany tak do Londynu jako i do Wiednia, 
h go tamże przyjęto, nie wyłączając zmian, któreby w nim 
¿lub ów gabinet chciał przedsięwziąć. (Pod tym względem 
siadujemy się z i mych źródeł, że cesarz Napoleon przy- 
[ 1 zatwierdził projekt ułożony przez ministra Drouyn, 
ezmieniając w nim nic zgoła). Goniec, który opuścił Paryż 
leczorem dnia 22 t. m. zabrał ze sobą do Wiednia projekt wy­
rwany przez ministra Drouyn, dnia poprzedniego wysłany 
do Londynu. Spodziewać się należy, że odpowiedź obydwóch 

[binetów nadejdzie najpóźnićj w przyszły wtorek. (Inne 
denniki równie podają połowę przyszłego tygodnia jako ter- 
[n nadejścia). W tćm to przypuszczeniu książę Metternich, 
¿ry wrócił do kąpieli morskich w Trouville w czwartek wie- 
torem, spodziewa się wrócić do Paryża z rana dnia 28, aby 
ó z ministrem spraw zewnętrznych naradzić. Jakkolwiek 
*t równobrzmiąca, którą się wyśle do Petersburga nie jest 
Itiiaatum, nieomieszkają jednak dodać do nićj oświadcze­
nie ją uważają jako zamknięcie wszelkich dalszych rozpraw 
¿syą i że odtąd powodować się będą tylko interesem Eu- 
py, tak mocno zachwianym przez nieustające rozruchy w Pol- 
e. W tym przeciągu czasu porozumieją się między sobą ga- 
¿ety londyński i wiedeński co do właściwości i donośności 
tu dyplomatycznego, który ma ich wspólnćj zgodzie nadać 
fraz stanowczy niezachwianćj woli.“ Niezgodnie z tćm do- 
esieniem Mémorial diplomatique oświadcza dzisiejsza 
rance, że prawdopodobnie każde z trzech mocarstw odpo- 
eodrębnemi racyami na to co się jego dotyczy w ostatnich 
peszach księcia Gorczakowa i że tylko wnioski i zakończenia 
dą we wszystkich trzech odpowiedziach jednobrzmiące. Cur­
er du Dimanche upatruje znaczną zmianę w zapatrywa- 
i się Austryi i dwóch drugich mocarstw co do ducha nowych 
iesyłek. Anglia i Francya nakłaniają się podobno do nada- 
i odpowiedzi takiego zwrotu, ^któryby dobitnie oznaczał, że 
ą zakończyć układy i pragną nadto objawić ten zamiar swój 
:cze wyraźnićj sposobem przesłania swych odpowiedzi ; al 
riem nie mają one być wręczone w Petersburgu przez po- 

w wszystkich trzech mocarstw, lecz tylko przez jednego 
nieniu wszystkich. Tym jednym ma być poseł austryacki, 
bia Thun, aby wybitnie okazać, że Austrya odłącza się bez- 
unkowo od Moskwy i wytrwać chce w teraźniejszym swoim 
zku. Mémorial diplomatique spodziewa się, że 

ikwa, w obec owéj stanowczćj zgody i silnego wystąpienia 
ch mocarstw, Zachwieje się w swéj postawie, już bowiem, 
iada tenże sam dzienni , widząc jak niefortunne wrażenie 
liły jego depesze w całćj zachodniéj Europie, oświadczył 
ią Gorczakow posłom trzech dworów w Petersburgu, że 
jego nie jest przeciwnym wspólnćj konferencyi na zasadzie 
loinych sześciu punktów. Prócz tego potwierdzać się zdają 
oski, już wczoraj przez nas wzmiankownne, że Prusy chcą 
rać w tćj sprawie rolę pośrednika i że pan Bismarck wy- 
fił już odnośue depesze do pana Bernstorffa i Goltza. 
tutek tych zabiegów stronnicy pokoju nabierają znów nieco 
hy, zwłaszcza, że dzienniki niektóre półurzędowe starają 
cli pocieszyć. Dzisiejsza France powiada: „W sprawie 
iiéj działanie dyplomatyczne nie jest wyczerpnięte..,. Od- 
edż księcia Gorczakowa nie może być ostatnićm słowem 

Nie wszystko skończyło się przeto, że Rosya odpO'i....
dała, chyba, że przypisywalibyśmy jćj zamysł doprowadze- 
reczy do ostateczności i zatykania sobie uszu na głos wła- 
swojćj korzyści, niemożemy inaczćj uważać układów jako 
iwczo skończonych.“ W innym artykule powiada lalićj
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Bce: ,,Zdaje się, że publiczność mocno się niepokoi posta-
«niem, którego się chwycą trzy mocarstwa. Najżarliwsi 
irażają sobie, że nadszedł już przeddzień zupełnego zerwa- 
z Rosyą. Wszakże mylą się oni. W dyplomatycznym 
■ie tak nagle rzeczy nie postępują. Pierwszym krokiem, 
uczynić należy, jest odpowiedzieć na depeszę księcia Gor- 

>wa, odpierając dowody jego i powody, albo tćż oświadcza- 
e nie ma już raeyi do dalszych wypraw. Drugim kro- 
postępowania dyplomatycznego byłoby odwołanie posła, 
ciągnęłoby za sobą tylko zerwanie stosunków dyplomaty­
ki. Trzecim byłoby wystósowanie ultimatum, na które 
a odpowiedzieć tak lub nie. W tym to ostatnim razie 
iPiłoby zupełne zerwanie. Jak z tego widzimy, mamy je- 

;ilcu bardzo długą drogę przed sobą.“ Dla tego tćż zwolen- 
rcy. Moskwy w dziennikarstwie i kołech wyższego towarzystwa 
twa, otuchy, mając przekonanie, że targi dyplomatyczne 
^ka się aż do jesieni, a potćm będzie już za późno do dzia­
na- ,na przypadek, iżby do zgody przyprowadzić nie mogły, 

zpo- także w salonach dyplomatycznych, że przed zupeł- 
brę- Wołaniem dostaliby posłowie trzech mocarstw w Peters- 
nto- lUrlo.Py na czas niejaki. Jak France tak iPays stara 
;kie- ^ukoić giełdę, zbijając rozmaite, jak twierdzi, fałszywe 

u mianowicie zaręczając, że wyjazd cesarzowćj do Vichy 
siąc- la^ ludnych zgoła politycznych powodów, że był wypad- 
wy. 0(l dawna postanowionym i wiadomym. Cesarzowa ma 

enie. C 'i0 St. Cloud dopiero w środę. Największą jednakże pocie- 
nośó Jodują stronnicy pokoju w postępowaniu Anglii. Jest po- 

hrje przekonanie, że Austrya daleko prędzćj, nawet może 
siążę ’^ieh trudności, dałaby się nakłonić do uajostateczniej- 
:bro- ,°ków wspólnie z Francyą, ale że Anglia prawdopodo- 
śwac, fDl.na Ci’l dalćj po za dyplomatyczne granice nie pójdzie, 
skup t"’erdzą, że widoczny zwrot tend dniami nastąpił w ko­
jenia Urzędowych angielskich, które depeszą Gorczakowa były 
jenia <?°cn° rozdrażnione i że zwrot ten wypada całkiem na 
siążę ,c Pokoju, zwłaszcza, iż na giełdzie londyńskićj papiery 

.górę właśnie tego samego dnia, kiedy na giełdzie pary- 
W największy popłoch. Ostatnie rozprawy parlamentu 
Ce tak w izbie lordów, jako tćż następnego dnia w izbie 

który pewien wstręt do wojny, a słowa lorda Russella
poło [| ‘‘i, juko tćż słowa lorda Palmer>tona w drugićj były
ocar’it tak dwuznaczne i umiarkowane, iż z nich wyciągnąć 
?n<) eu Wniosek, że rząd angielski nie widzi się jeszcze do­

statecznie wspieranym przez kraj w kierunku wojennym. Bar­
dzo ciekawą jest przedłożona przedwczoraj parlamentowi przez 
rząd depesza lorda Napiera, zawierająca sprawozdanie z roz­
mowy tego posła z księciem Gorczakowem, który mu podawał 
rozmaite objaśnienia i uwagi tyczące się ostatnićj swojćj noty. 
Co się tyczy przygotowań wojennych we Francyi doniesienia 
i wieści są bardzo sprzeczne; podczas gdy zjednćj strony twier­
dzą, że takich przygotowań żadnych zgoła niema, zaręczają 
z drugićj, że kadry przyszłćj armii czynnćj już są gotowe, a na­
wet już marszałkowie przeznaczeni, którzy mają mieć udział 
w wyprawie. Dzienniki austryackie donoszą, że korpus gali­
cyjski ma być postawiony na stopie wojenućj i że w Węgrzech 
schwytano dwóch ajentów rosyjskich, którzy usiłowali Węgrów 
podburzyć do rozruchów Z Rosyi słyszymy o podróży cara do 
Kroustadtu i przeglądzie tamecznych warowni. Rząd moskiew­
ski skupuje pośpiesznie zapasy przedmiotów rozmaitych w cza­
sie wojny potrzebnych i wydał zakaz wywożenia zboża, mąki 
i bydła po za granice carstwa. Bunty w krajach kaukazkich 
nie są bynajmniéj sGumione, jak to głoszą uczciwe dzienniki 
petersburgskie, donoszą bowiem ze Stambułu, że temi dniami 
Czerkiesi napadli na morzu Czarnćm na statek wojenny rosyjski 
i zdobywszy go popłynęli do jednego z bezpiecznych swoich 
portów. Do pana Wielopolskiego miał krótko przed jego od­
jazdem wystósować car list własnoręczny, dziękując mu za 
wierne jego usługi; tego zaszczytu panu Wielopolskiemu mało 
kto w Polsce zazdrościć będzie.

— Królowa hiszpańska jest znów przy nadziei.
— Cesarzowa francuska ma wrócić w poniedziałek z Vi­

chy do St. Cloud.
— Fregaty parowe Davier i Cćres przywiozły wczo­

raj do Brestu oficerów meksykańskich zabranych do niewoli 
po zdobyciu Puebli.

Wedle dzienników włoskich ma być Garibaldi już daleko 
zdrowszym.

ANGLIA,
Londyn, 28 lipca. Dziś zamknięto parlament. Mowa od 

tronu dziękuje za snbsydya i wyprawę daną, następcy tronu, 
spomina o podniesieniu dobrego bytu w Indyach, i że przesile­
nie amerykańskie nie przerwało interesów handlowych, pragnie 
przywrócenia stósunków przyjaznych z Brazylią, spodziewa 
się utrzymania pokojn z Japonią, wspomina o szwedzkich ro­
kowaniach z mocarstwami, które podpisały traktat i ustąpie­
niu wysp Jońskich. ubolewa nad skutkami wojny amerykań­
skiej, oświadcza, iż niema powodu wystąpienia z dotychczaso­
wej neutralności, i mówi o Polsce dosłownie ; Królowa z głębo- 
kićm ubolewaniem patrzała na obecny stan Polski. Królowa 
razem z cesarzami franuskim i austryackim zajmowała się ro­
kowaniami mającemi na celu spełnienie stypulacyi wiedeńskiego 
traktatu tyczących się Polski Królowa ufa, że stypulacye te 
będę wykonane, i że przez to się skończy konflikt bolesny dla 
uczucia ludzkości a niebezpieczny dla spokoju europejskiego.

AMERYKA.
Nowy York, 15 lipca. Już od póltrzecia roku się tocząca 

wojna domowa pomiędzy półuocnemi a południowemi pań­
stwami Stanów Zjednoczonych ogromne pochłonęła ofiary krwi 
i złota, które trudno liczbami oznaczyć. W tak długim prze­
ciągu czasu wśród bezustannych, zaciętych bojów nie przewa­
żyła się szala stanowczego zwycięstwa ani na tę ani na ową 
stronę, dopiero w ostatnićm półroczu zaczęły wojska stanów 
południowych znaczne nad północnemi odnosić korzyści a prze­
szedłszy od walki odpornćj do zaezepnćj postępowały na nie­
zmiernie długićj linii bojowćj zwycięsko naprzód i zagrażały 
Unii śmiertelnym ciosem. Stany północne zebrały ogromne 
wojską, pozmieniano większą część dowódzców, wytężono wszy­
stkie siły i zastąpiono nieprzyjacielowi południowemu drogę 
w Pensylwanii 28 czerwca. Otąd odniosły stany północne cały 
szereg wielkich zwycięstw, które stanowczo przechyliły dobre 
losy na ich stronę. Poczynają się te zwycięstwa od walnćj bi­
twy pod Gettysburgiem, która przez trzy dni trwała. Naczel­
nym wodzem armii północnćj był jenerał Meade, południowćj 
zaś jenerał Lee. W pierwszym zaraz dniu spotkały się prze- 
duie straże wojsk ohudwóch pod Gettysburgiem a powoli nad­
ciągały siły coraz większe i straszna zawrzała walka, z obu 
stron z równćm potykano się męstwem, na pewnym puukcie 
wstrzymywało 15,000 unionistów przez kilka godzin 45,000 
skonfederowanych, a gdy pierwszym nadeszły posiłki, walczono 
jeszcze do wieczora, poczćm się drudzy cofnęli. Straty były 
znaczne. W nocy przybył wódz naczelny Meade ze swoim 
sztabem, zrekognoskował okolicę, rozstawił swoje wojska bar­
dzo dobrze, i nim ranek zaświtał już gotów był do boju. Roz­
poczęła się bitwa, ale do czwartćj godziny po południu nie 
przybrała większych rozmiarów. Dopiero od owćj godziny za- 
grzmiały armaty południowego nieprzyjaciela, wymierzone głó­
wnie na gettysburgski cmentarz, gdzie stały dwa korpusy uni- 
onistowskie a ich artylerya zaczęła nieprzyjacielskićj odpowia­
dać bardzo żywo, co trwało przez dwie godziny. Skoro huk 
ustał, wysunęły się liczne kolumny piechoty południowców 
z pobliskiego lasu przynajmnićj 40 tysięcy liczące i paląc z ka­
rabinów rzucają się z przerażającym krzyki m na lewe skrzy- i 
dło unionistów. Ustąpiło wstecz za natarciem tak gwałtownćm ‘ 
lecz Meade zaraz wysunął nowe dwa korpusy i wstrzymał po- i 
stęp nieprzyjaciela. Wtedy rozpoczęła się bitwa infanteryi ! 
podobno najzaciętsza i najkrwawsza, jaką dotąd widziano. ’ 
Z jednćj i z drugićj strony dosyłano na czoło brygady po bry- ■ 
gadach, jenerał Meade już wszystkie wysłał a nieprzyjaciela ! 
odeprzeć nie było podobna, w tćm nadciągnął cały jeden kor­
pus unionistowski, ale głodem, pragnieniem i 36godzinnym ; 
marszem prawie ciągłym tak zmęczony, że się żołnierze wy- , 
wracali. Skoro jednak dowiedzieli się, że od ich pomocy los ; 
bitwy zależy, domagali się rozkazu do boju, a gd/ ten przy- [ 
szedł, rzucili się jak lawina na kolumny nieprzyjacielskie, zła- ' 
mali ich szyk bojowy i do odwrotu zmusili. Stósy trupów zale­
gały pole bitwy, słońce właśnie zachodziło, na lewćm skrzydle
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ucichł szczęk broni, gdy naraz znowu nieprzyjaciel uderzył na 
prawe. Zachwiało się mocno, już poczęło ustępować z placu, 
gdy mu w sam czas przybyły na pomoc dwa inne korpusy, któ­
re nieprzyjaciela osadziły w miejscu. Wrżał jeszcze bój zacięty 
do nocy, unioniści utrzymali się na swojćm stanowisku, noc 
rozłączyła krwawych zapaśników.

Trzeciego duia o 4 rano zaczęło wojsko stanów północnych 
miotać na przeciwników gradem kul karabinowych i armatnich, 
ci uderzali po kilkakroć coraz zacieklćj bagnetem, ale unioni­
ści stali jak mur, wreszcie odparli nieprzyjaciela, nastała 3 go­
dzinna w tćm miejscu cisza; dopiero o 2 z południa rozpoczął 
nie rzyjaciel skoncentrowany ogień miotać na cmentarz ze 100 
przynajmnićj dział. Wszystkie baterye przeciwnika odpowia­
dały przz trzy godziny, ziemia się trzęsła od huku, konie 
stami padały, lawety szły w trzaski, działa demontowano, jasz­
czyki z prochem wylatywały w powietrze, całe baterye znikały 
a artylerzyści i oficerowie padali gromadami. Cały cmentarz 
był poorany kulami armatuiemi jak rola pod zasiew. Meade 
schronić się musiał ze sztabem za skały. Po dwugodzinnym 
grzmocie dział, znowu się wysunęły gęste i liczne kolumny 
nieprzyjacielski z lasu a unioniści tak rzęsistemi je powitali 
strzałami, że wysuniona naprzód brygada jenerała Armistead 
musiała stanąć dla sformowania się na nowo a wtedy uderzył 
na nię jenerał unionistów Webb i zabrał wraz z dowódzcą 
3500 w niewolą. Inne kolumny odparte z wielkiemi stratami 
ustąpiły z pola. Po 12 godzinnćj walce ustało wszystko, woj­
ska unionistów odniosły stanowcze zwycięstwo, straciwszy 
w rannych i zabitych przynajmnćj 15 tysięcy, a nieprzyjaciół 
poległo około 20 tysięcy i 8000 w niewolą się dostało, reszta 
uchodziła ku Potomakowi, niepokojona ciągle pogonią. We­
dług późniejszych doniesień uszedł Lee z niedobitkami do Wir­
ginii.

W innych stronach odnieśli unioniści także i mniejsze 
zwycięstwa, z których poddanie się im Vicksburga (4 lipca) 
gdzie zabrali podobno 27 tysięcy jeńca, 102 działa lżejsze i 30 
ciężkich a 50 tysięcy broni palnćj, i najnowsze (13 lipca) pod­
danie się im warowni Port Hudson są najzuamieuitszemi, po­
nieważ otwierają zupełnie komunikacyą wodną na Mississippi 
wynoszącą co najmnićj 16 tysięcy mil angielskich. Mimo to 
wszystko spodziewać się należy, że jeszcze nie koniec tćj krwa­
wej wojny. Wie o tern prezydent stanów północnych, jak się 
okazuje z wielkiego naboru rekruta 300,000, co nie mały spra­
wia rządowi północnemu kłopot, ponieważ w niektórych mia­
stach jak np. w Nowym Yorku niechętni popisowi wszczynają 
krwawe zamieszki.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 29 lipca. Wczoraj odbył się pogrzeb zmarłego w skutek 

ran odniesionych pod Olszową dnia 22 marca rb. Zygmunta Kuchar­
skiego. Operacya, którą tak zręcznie odbył na nim przed 6 tygodniami 
profesor Langenbeck, nie zdołała go uratować. Przedwczoraj o godz. 
7 wieczorem odbyła się eksportacya z ulicy Rycerskiej, gdzie do końca 
w doinu hr. A. Skórzewskiój był troskliwie pielęgnowany, do kościoła 
św. Marcina; wczoraj po żułobnem nabożeństwie przeniesiono trumnę 
z ciatem na barkach na cmentarz śto Marciński z udziałem licznie ze­
branego duchowieństwa i publiczności

— Nakładca wychodzącej tutaj Ostd. Z tg. odebrał następujące 
ostrzeżenie:

„W nrze 164, pańskim nakładem wychodzącej Ost,'d. Z tg. z dnia 
17 bm. na str. 1, w łamie 1 zamieszczony artykuł podtytułem: „Spra­
wa ostrzeżenia“, dąży do tego, aby twierdzeniem nie tylko wykrzy­
wionych ale całkiem nieprawdziwych faktów i przez szyderstwo podać 
władze publiczne i ich rozporządzenia w pogardę.

Znajdujący się w tym samym numerze na str. 1, w łamie 3 arty­
kuł pod napisem: „Miłosław 15 lipca.“, daje również wyraźnie poznać 
dążność, rozporządzenia władz, przez utrzymywanie również całkiem 
nieważnych, wykrzj wionych i nieprzyjaźnie przedstawionych faktów, 
podać w nienawiść i pokój publiczny przez podburzenie poddanych 
państwa jednych przeciw drugim, zakłócić.

Taka sama dążność występuje niedwuznacznie w nrze 166 z dnia 
22 bm. str. 3, łam 1 w artykule pod napisem: „O zajściach nad gra­
nicą pod Miłosławiem.

Nareszcie w nrze 168 z dnia 22 bm. str. 1, łam i, znajdujący się 
artykuł d. d. Berlin, 21 lipca, zaczynający się od wyrazów: „Dzielny 
Walesrode“ widocznie zmierza ku temu, aby urządzenia państwa i roz­
porządzenia władz przedstawieniem faktów wykrzywiająco i nieprzy­
jaźnie i wyszydzaniem podać w nienawiść i pogardę i do nieposłuszeń­
stwa prawom podburzyć.

To w nowszym czasie przez Ostd Ztg. okazane zachowanie się, 
któremu zupełnie odpowiada zachowanie się, jakie ta gazeta pomimo 
danego panu dnia 8 bm ostrzeżenia dotychczas okazywała, szczegól­
nie widać w sprawozdaniach o powstaniu polskióm.

Na mocy §. 1 rozporządzenia z 1 czerwca rb. (Zbiór praw str. 17) 
daje się panu dla tego niniejszśm powtórne ostrzeżenie. Poznań, 24 
lipca 1863. Król, prezydyum rejencyjne Toop.

— Sąd stanu berliński ściga na rekwizycyą sędziego śledczego p. 
Kruegera w Poznaniu fabrykanta kopert do listów Grzegorza Ganier 
d’Albin z Paryża listem gończym, jako podejrzanego o zbrodnią stanu.

— Do Ostd. Z tg. piszą z Miłosławia, że w dniu 26 lipca przy­
jechało tam dwóch oficerów rosyjskich i zabawiwszy ze 3 godziny od­
prowadzeni zostali przez 4 huzarów do granicy.

Z pod Kościana. 26 lipca. Dnia 24 tm aresztowano proboszcza 
Tomickiego, redaktora Niedzielnćj Szkółki z Konojad i uwięziono 
go w Kościanie.

Z pod Żerkowa, 27 lipca. Ksiądz proboszcz Olszewski z Kret- 
kowa został po 3 tygodniowóm więzieniu wypuszczony na wolność.

— Wedle Rhein. Ztg. ustanowiono pensye nauczycieli gimnazyal- 
nych na mocy nowego, ogłosić się mającego regulaminu w sposób na­
stępujący. Dyrektor gimnazyum klasy pierwszój ma pobierać 1600— 
1800 tal., a pierwszy nauczyciel wyższy o 400 tal. mniej; dyrektor gi­
mnazyum klasy drugiej 1400—1500, a pierwszy nauczyciel wyższy 
o 300 tal mniej; dyrektor gimnazyum klasy trzeciej 1200-1400 tal., 
a pierwszy nauczyciel wyższy o 200 tal. mniej.

— Według sprawozdania parlamentarnego wyemigrowało w roku 
1860 z całćj W. Brytanii 128,469 osób; w r. 1861 ogółem 91,770; w r. 
1862 zaś 121,214. wreszcie w ciągu pierwszego półrocza 1863 już 
121,765 osób. Od roku 1815 do końca czerwca r. 1863 wyemigrowało 
ogółem z połączonych trzech królestw angielskich 5,380,836 osób, 
a mianowicie: do kolonii północno-amerykańskich 1,234,506; do Stanów 
Zjednoczonych 3,238,579; do osad w Australii i Nowej Zelandyi 
802,152 a w różne inne kraje 105,599 osób.

Wiadomości literackie.
— Wyszedł w tych dniach z druku w Lesznie Wianek jubileuszowy 

na uroczystość tysiącletniej rocznicy zaprowadzenia chrześciaństwa 
w Słowiańszczyznie, a w narodzie polskim od powołania rodziny Pia­
stów na przyjęcip chrześciaństwa i tronu polskiego.
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Obwieszczenie
W początku października r. b. otworzy się 

w miejscu wyższa szkoła chłopców z czterema 
klasami począwszy od sexty aż do tercyi gim 
nazyalnej, który to zakład w krótce na gim- 
nazyum mięszane ma być zamieniony.

Rodzice, chcący dzieci swe powierzyć za­
kładowi naszemu, zechcą się zgłosić do dyrek­
tora rzeczonego instytutu, dra. Methner, w 
czasie od 1 do 10 października r. b, familie zaś 
przyjmujące pensyonarzy znajdujących tam 
nąjtroskliwsze przyjęcie, wskaże magistrat.

Gniezno, 15 lipca 1863.
Magistrat. [2164]

J/acAaiiMS.

Stanisława Liszewskiego, przyrodniego brata 
mego, proszę, aby jak najprędzćj przybył do 
Wronczyna pod Pobiedziskami, lub mi dał 
znać o miejscu swego pobytu.

[2258] X. Kamieński.
Do wynajęcia od św. Michała r. b. dwie 

małe staneye (o 2 pokojach i kuchence) po 70 
i 60 tal. i sklep do zachowania owocu, w domu 
przy ulicy Ślósarskićj 5. [2264]

Można nabyć każdego czasu skład nowo 
urządzony galanteryjny i materyałów piś­
miennych. Bliższych wiadomości udzieli eks- 
pedycya Dziennika._______________ [2280]

Kasyer nieżonaty, zaopatrzony w dobre 
świadectwa, może znaleźć natychmiast umiesz­
czenie. Zgłosić się listami frankowanemi do 
Krzywinia poste restante pod adresem A. M.

[2256]

Obwiesczenie.
Dobrowolna Subhastacya.

Posiadłość nieruchoma w mieście Rogoźnie 
i na polach Rogoźióskich pod No. 69 położona, 
na 1365 talarów oszacowana, która dawnićj 
była własnością oberżysty Alexandra Szuszkie­
wicza, a teraz jest własnością jego małoletnich 
spadkobierców, rodzeństwa Szuszkiewiczów: 
Władysława i Franciszka, sprzedaną ma by ć 
dnia 11 Września 1863 o godzinie 11 przed połu- 
dnióm w sądzie naszym najwięcćj dającemu 
w drodze dobrowolnej subhasty. — Taksa i wa­
runki w naszćm biórze II przejrzane być mogą.

Rogoźno, 19 lipca 1863.
Królewski Sąd powiatowy

[2281] Wydział II.

Szanownych właścicieli dóbr, mających za­
miar nabycia lub sprzedania majętności ziem­
skich, zawiadamiam niniejszćm, iż w obydwóch 
tych razach pośrednictwem mojćm życzeniu ich 
zadosyć uczynić jestem w stanie; jeżeli mnie 
więc zaufaniem swojóm udarować zechcą, pro­
szę o skomunikowanie się. zemną. Oraz i to 
nadmienić mi wypada, że pewną część do za­
liczki brakujących pieniędzy, jako i po nastą- 
pionóm już kupnie płatnych dostarczam kapi­
tałów. Nakło, dnia 8 lipca 1863.
[2116] Ignacy Oborski.

Deski, bale i łaty
ua dachy pokryte dachówką lub tekturą, z do­
brego i mocnego drzewa i regularnie rznięte 
na naszym tartaku parowym, sprzedajemy jak 
najtanićj w lesie ludomskim i dąbrowskim pod 
Obornikami, a według życzenia na wolny skład 
w Obornikach, kolej żelazną szamotulską lub 
tćż w miejscu.

Brasch i Pakschcr,
[2283] plac Sapieżyóski u p. Fabiana Falka.

_ _ Codziennie 
funtowe poleca

świeże drożdże

[2228] Izydor Appel, obok banku król.

Dom. Murzynowo leśne pod Sro- 
poszukuje kilkaset sko­

pów zdatnych do chowu. [2278]

paf.-list. 25 żąd., list.-grudz. 24*/,, a» „ 
wios. 25’/,—’/, tai. pł. Gro ch : 25 szefli, do got» 
nia 43—50 tal. pł. Rzep: 95 tal. Rzepak 
—94 tal. pł. Ol j rssepsow*,: 1800 fant 
beczki w miejscu 13’/,, wyp. 1000 cut., na lip. j: 
lip.-sierp. 13’, sier.-wrz. 13, wrz. paź. 13’/,,., 
paź.-list 13’/,,— ’ ,, list.-gr. 13’/,,, grud.-sk 13 i 
maj 13 tal. pł. Olej lniany: w miejscu bez bet 
16’. taL pł. Ok ¡witt: 8000° Trał.pł. Ok s«itt: 8000“. Trat w mit 
bez "beczki 16’,,—%„ wyp. 10,000 kw., na lip.,' 
sier i sier.-wrz. 16’/,,—, „wrz.-paź. 16’/,—’/,„ , 
list 16’/,—'/,,, list.-grudz. 16—’/,,, kw.-maj 16' 
”/,«—’/, tal. pł.

Wrocław, 28 lipca

Rodzina pochowanego wczoraj ś. p. Zyg­
munta Kucharskiego, ma sobie za najświętszy 
obowiązek złożyć publiczne podziękowanie 
wszystkim, którzy czy to w jego chorobie, czy 
przy zgonie jakiekolwiek okazali współczu­
cie. — Mianowicie składa dzięki lekarzom i du­
chowieństwu, Paniom, które go po macierzyń­
sku w domu przyjmowały, rannego nie szczę­
dząc trudów i kosztów jak drugie pielęgnowały 
matki — współziomkom jego z Prus Zacho­
dnich , którym trzydziesto-milowa podróż dla 
oddania ostatnićj posługi niebyła za uciążliwa; 
nakoniec dziewicom i młodzianom tutejszym, 
którzy acz nieznanego sobie na własnych do 
grobu zanieśli ramionach. Te oz aki współ­
czucia były balzamem dla serc rodzicielskch. 

W smutku pogrążona rodzina zmarłego.
[2284] 

Kolegów Ryszarda Oettinger z Wrocławia, 
który się 17 czerwca przez Bolesławice do Pol­
ski udał, uprasza usilnie m-tka o uwiadomie­
nie jćj o losie i miejs u pobytu jćj syna pod 
adresem M. Oettinger w Poznaniu. [2181]

Panom rolnikom polecam ku łaskawemu 
uwzględnieniu skład swój każdego rodzaju ma­
chin i narzędz^rólniczych, jako to: młockarnie 
parokonne, trzechkonne i czterokonne z nale- 
żącemi do nich przyrządami, młynki do czysz­
czenia zboża, grabie, siewniki, kremery, pługi i 
sieczkarnie każdćj wielkości.

Równocześnie nadmieniam, iż w przyrzą­
dach zaprzęgowych, dozwalających wolnego 
biegu inwentarzowi zaprzęgowemu, wszelkie 
odlewy mocne mają rozmiary, a wszystkie walce 
z najleiszeg.- kutego żelaza są robione, walce 
stojące zaś są opatrzone w bieguny z lanćj stali 
i takież maj: panewki, wszelkie inne loża mo- 
cnerni są zaopatrzone buksami, wewnętrzne 
części młockarni całkiem z kutego żelaza, a 
otwory do kładzenia i wybierania zbóż» w prze­
ciwnych sobie miejscach się znajdują, przez co 
osoby nakładające i wygrabiające bynajmuićj 
sobie nie przeszkadzają, a mimo to słonia i 
ziarno oddzielnie z młockarni wychodzą. W 
końcu zwracam także uwagę na wygotowane 
już od dwóch lat, u starych nawet machin tego 
rodzaju dawane, młynki do czyszczenia zboża 
całkiem 1 kutego żelaza, które się okazały zu­
pełnie praktycznemi i w innych okolicach już 
są naśladowane.
[2169] JT. Hannig W Inowrocławiu.

Dominium Grab pod Żerkowem 
ma 300 braków na sprze­
daż. [2265]

Nauczycielka, posiadająca dokładnie język
polski i francuski i muzykę, jako tćż inne 
potrzebne wiadomości poszukuje miejsca. Bliż­
sza wiadomość w eksp. Dzień. [2261]

Nasienie angielek, i szwedz­
kiej rzepy ścierniskowej poleca

Jakób Briske,
ulica Wrocławska No. 2.

PRZYBYŁ! DO POZNÂNSA
Dnia 29 lipca.

BAZAR. Wł. dóbr Rekowska z Koszut, hr. Mieiżyń- 
ski z Miłosławia, Milęcki z Łabiszyna, hr. Bniński 
z Królestwa, Bojanowski z Krzekotowic, proboszcz 
Janiszewski z Kościelca, rzecznik Porstein z Lö- 
wenbergu i kanonik Dorszewski z Gniezna.

HOTEL Dü NORD Wł. dóbr Dąbrowski z żoną 
z Winnejgóry, Dunin z Lechlina, Moritz z Gros- 
kowâ, Żeroński z Brzozy, pani Żerońska z _Gro- 
dziszczka, baronowa Bourgugnou z Waplewa i na­
uczyciel Bętkowski z żoną z Bydgoszczy.

HOTEL’ PARYSKI. Gospodarz T. Hulewicz z Luba­
wy w Zach. Pr., Zalewski zBożejewic ¡dzierżawca 
Demet z żoną z Mlodaska.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Mec­
klenburg z Pantelitza, Stumpfeld z Damgarten, 
kap. hr. Schlieben z Pasewalku, Derenthal z Dre­
zna, kupcy Jacobsohn z Wrocławia, Boettcher 
z Barmen, Neumann z Berlina, fabrykant Herr- 
mann z Goslar.

HOTEL DREZDEESKI. Kupcy Neuhaus, Keine, 
Pereis, Hirschberg, Meyer, Seebach i Eloessel 
z Berlina, Schantz z Offenbachu, Kollmann z Hammu, 
Kittler z Legnicy, Koeppel z Barmen, Fr. Rosen­
thal z Bydgoszczy, Kempner z Wrocławia, dzier­
żawca Heinze z familią z Strumian, wł. dóbr. Tep- 
per z Treben i Nagels z żoną z Bielewa.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Wł. dóbr Turno 
z familią z Obiezierza, Stranz z Brandenburgu, p. 
Griesheim z Barby, kapitaliści panna Bertelsmann 
z Bielefeldu, kupcy Wendeler ze Szczecina i Rüt- 
gers z Graefrathu.

[2279]
KLósenerskie sole melasowe

na kąpiele tudzież sole morskie 
poleca Izydor Appel, obok banku. [1753]

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 29 lipca.

Pięknej pszenicy Saiidoiiuerskićj 15%, pł.

wr 
pł. 
paźd. 15%, grudz. 15'/, tal 

Berlin, 28 lipca.
Pszenica: il» ase® dejsci 58 72 ts

piękna śre. 
ter,

80 
54 
39 
31

.. 48
Żyto: 2000 tunt., na lip., 
43% żąd., wrz.-paź. i pal 

44’/,, kw.-maj. 45 tal. pł. Owies, na lip. 25 
wrz.-paź. 23’/, tal. pł. Olój rzepiowy: wyp. 
cent., w miejscu i na lip., 13 pł., na lip.-sier. i 
wrz. 13'/,, żąd., wrz.-pai. 13‘paź.-list. 
list-gr. 1-3'/,—’/.— ’/„ kw.maj 13’/, tal. pł. 1 
wita: wyp. 3000 kw. w miejscu 15% pł.,nj 
lip.-sier. i sier.-wrz. 15% żąd., wrz-paź. 16 pł. 
list. 15”/,, żąd., list.-gr. 15%, kw.-maj 16*/, 
pł.

Szczecin, 28 lipca..
Na targu: Pszenica: 66—69, Żyto-.45—<7

Jęczmień 34—36, Owies: 26—28 tal. Groch: 44 
tal. pł.

Na giełdzie. Pszenica: 85 tńt. żółta w 
scu 68—TO, zam. 1000 węcp., na lip.-sier. i sier.. 
71—7O'/„ wrz.-paź. 71’/,—71, paź.-list ',0'/, 
odst. wios. 70’/, tal, pł żyto: 2000 fnt, w mii 
45—46’/,, zam. 150 węcp., na lip. 47’ ,—47, 
sier. 46%, sier.-wrz. 47 46%,, wrz.-paź. 47’<—•[ 
paź.-list. 47 na odstawę wios. 47—46% taił
Owies 50 fnt. w miejscu 26 tal. pł. zam 50 »j 
Rzep 25 szefli w miejscu 92—93, 1800 fnt. 
Rzepak 25 szefli w miejscu 94%—95 tal. pł, 
rzepiowy: w miejscu 13, na wrz.-paź. 12%,

Ta targa: poilet

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Na giełdzie, 

sier. 1 sier.-wrz.

83-
82-
55-
40-
32-
50-

85
84
56
42
34
-52

75-71 
74—7 
52- 
S6-
19 
14

I

! » 
Î

Okowita: w miejscu 
beczki 16 na lip.-sier. i sier.-wrz. 15% - '%>« 
paź. 15%, na odstawę wios. 16tal.pł. Olej 
ny: w miejscu bez beczki 16’/, tak żąd. 01 
malaga 15%, tal. pł.

Bydgoszcz, 28 lipca. 
Pszenica 125—128 fat wagi hol., (KI 

25 łót—83 fn. 24 łót. wagi celnći) 58—60 
—130 fnt. 60 -62 tal., 130—134 fn. 62-61 
Żyto: 120-125 fnt, (78 fnt 17 łót.—81 fnt. 8 
40—42 tal Jęczmień: wielki 30—32, drobaj 
- 28 tak Owies: 27 sgr za szefel.

list 12’/, tal. pł.

CENY TARGOWE 
F mieście Poznaniu.

dnia

Vil
od

fn.

_ _
2 15 —

— — —
1 20
1 16 3

— —
— —
— — -
— —
— —

3 17 6
J

—
— -
12 6

1 25 _

■ ..
- —

— — —

15 7 6
..,15 10

t»lus

Pszenicy pięknćj szfl. 16. grn.
„ średniej „ ...............
„ ordynar. „ ...............

Zyta ciężkiego „ ...............
„ lżejszego „ ............ ...

Jęczmienia dużego,, ...............
„ małego „ ...............

Owsa .............................................
Grochu do gotów........................

„ na paszę „ ................
Raepiu zimowego „ ...............
Rzepiku zimowego „ ...............
Rzepiu latowego ......................
Rzepiku latowego „ ...............
Tatarki . . . „ ...............
Perek . ... „ ...............
Masła, garn....................................
Koniczyny czerw „ ................
Koniczyny białej „ ...............
Siana, cent......................................
Słomy. „ ......................................
Oleju, „ ......................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 28 lipca

dnia 29 —

isłac 
6000

cent, na lip. i lip-sier. 47'/,—'/,, sier.-wrz 47% 
—’/., wrz.-paź. 48—’/„ paź.-list. 47'/,—48, list-gr. 48 
47%„ na odst. wios. 47%-% tak pł. Jęcz­
mień: 1750 fnt., wielki w miejscu 33—39 tak pł. 
Owies 1200 funt, w miejscu 24—26'/,, na lip. 
25’/, pŁ, lip.-sier., 25%, sier.-wrz 25’/,, wrz.-paź. 25’/,

do siewu z przeszłorocznego zbioru nabyć można w dowolnych w^c .¡«ei so-si fa.47%-%. wyP 
ilościach w handlu zbożowym

[2214]

P. Arnolda i Sp.
w Gdańsku.

KURS GIEŁDY W BERLINIE,
dnia 28 lipca.

Papiery praiUe. |
dano.

pła­
cono.

Pożyci, dobrow..............14*/,
— rząd. 1859
— 50, 52 konw.
_ 54, 55,57,59
— 1856................
— prem. 1855......

skarb.Obli_
larchii.

Listy zast March.. 
— Prus Wsch......

— Pomor..

— W. Ks. Pozn.....
— — — (nowei
— - — (nowe)
— Szląskie................
— gwar. B................
— Prus Zach..........

— rent March....
— Pomor.......................
— W. Ks. Pozn-........
— Pr. Ws. i Zach....
— Nadreńskie..............
— Saskie-......................
— Szląskie.................... ! 4

Papiery lamnieme.
Austr. metali...................
— Pot. naród..............
_ Obligi 250 fl...........

Roty. 5 poty. Stiegk... 

Roay. poż. angiek.........

5 
4%
ft

3%
3%
3%
3%
3%
4
3’/,
4
4
3%
4
3%
3%
3%
4

98%

129%

91’

97%

86

94%

.**-dano.
pU-

eono. •/. dano.
pła­

cono.

pPolsk. obligi skarb........
i — Cert A. 300 ri.. 
8 _ — B. 200 zł..

— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob. citk. 500 zł.. 

Pieniądze.101%'
106% Frydrychsdory
— [Lujdory.............................

101%'iZłota. funt cel..............
101*/,' Srebra — dito...........
— [Saskie biL kas...............
91 [Niem. bankn..................
90 J — płat, w Lipsku
91’/,’Austr. bank....................
— ¡ Polskie biL bank.........
97%'Disk. bank, od weksli

83%

110

— -Beri. Tow. hand..........
— [Gdański bank, pryw..
22% Dysk. Udział kom.......
89 V,1 Gota bank, pryw........
— [Hanow. dito...............

[Królew. dito.............
113’/,[Lipsk. Stow, kred—

— [Magd. bank, pryw......
460 [Pomor. bank rycer....

29 [Pozn. bank, prow........
99’ ,!|Prusk. udz. bank........
— I Szląsk. Stow, bank....
99%'---------------

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4V.
4

106%

101'/
S4

V.!101%ei Akcje kolei żelaznych. 
¡'Berlin-Anhalt................

— ! Berlin-Hamb.
— ÍBerL-Poczd.-Magd.
95% Berl.-Szcsecin.........
— iiWrocŁ-Freib............

/e '
97% Brzeg-Niskie...............
99’/, Koźlo-Bogumin...........
99’/, —■ pierwot............
97%’ — — ..................
93% Dolno-Szl.-March......
99 -Dolno-Szl. koL pob..
99% ’ pierwot..............

100% Półn. Fryd.-Wilh.... .
Górno-Ssl. A. i C.....

67’/, — Litt B..............
72’/, Opol-Tarnowic............
— , Starogr.-Pozn..............89’//

Akcje hank. I kredjt 
Beri. Stów, kas.......

102',
100%:

91
100

92
96
96

126
102

89 ! Akcje nrzemjełowe.
— [Beri. fab. kol. żel......
4% [Minerwy Szląskiój......

¿Concordia.......................
fiMagd. azsek. ogn........

31
103'/,

340

4
4
4
4
4
4
4
4
ft

4
4
5 
4

3%
ft

3%

122%

93
99
97%

15l%i
Obligacje z prawem 

pierwszeństwa.
135 ’//¡Beri.- Anhalt............
135%] — ........................
— ¡BerL-Hamb............
94*/,i — IL Em......... .
66 l1Berl.-P0cz.-Mag.

— Litt C...........
— Litt. D.........

Berl.-Szczecin.......
II. Em......

¡Koźlo-Bogumin.
— IIL Em.

191

66

63% !
159 '/¿¡Dolno-SzL-March
143’/,

65’,
105’/,

konwen.
— — HI ser..
— — IV ser..

Półm-Fryd-Wilh.. 
Góm.-Szl. Litt. A

— Litt B.......

4
4%
4%
4’/,
4

100

97
4%Z 96’/, 
4%X4%'

4
4 !
4

4%
4
4

3'/,'

92
97'/,
97%

97
101%

87'/,

100%
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